4                     Dariusz Tomasz Lebioda, Czarny nefryt (fragment powieści)
Słońce powoli zachodziło, tworząc na niebie różnokolorowe pasy, plamy 
i zakrzywione ostrza. Ai wędrował przez góry, kierując się do rodzinnej wsi. 
Piął się stromymi ścieżkami na zbocza i szybko schodził w doliny. Czasem zatrzymywał się na jakiejś przełęczy i patrzył w dal, na wspaniały kraj Qin, ciągnący się daleko za horyzont, sięgający szczytami nieba, pełen cudownych dolin, jezior 
i rzek, kolorowych ptaków i rdzawych antylop, koziorożców na turniach 
i tygrysów w lasach, niedźwiedzi panda w bambusowych zaroślach i wzorzystych węży pośród traw(…).
Ai przystanął na wielkiej półce skalnej, wysuniętej nad przepaść, popatrzył 
na żółtą brzoskwinię słońca i zamyślił się nad światem, który powstał nie wiadomo kiedy. Nie bardzo wierzył w opowieści o Hun-tunie, mitycznym ni to zwierzęciu, 
ni bukłaku na wodę, utożsamianym z pierwotnym chaosem.(…) Ai pamiętał opowieść ojca o pierwotnych oceanach i ich władcach. Hun-tun rządził Oceanem Środkowym, gwałtowny Szu władał Oceanem Południowym, a porywczy Hu decydował o Oceanie Północnym. To oni sprawili, że nieokrzesany stwór umarł i chaos się zakończył. Patrzył na malownicze krawędzie górskie i na niebieskie zbocza w dali, coraz szczelniej pokryte śniegami na szczytach. Kochał te miejsca i znał je dobrze 
od dzieciństwa, kiedy to po raz pierwszy poszedł z ojcem i bratem w góry i zobaczył krystalicznie czyste dale, o których wcześniej nie miał pojęcia.(…) 

Był już blisko wielkiego rumowiska skalnego, za którym prosta droga prowadziła w dół, do rodzinnej wsi. Nagle coś przykuło jego uwagę i zadrżał z lęku, przystanął i osłonił oczy dłonią, by lepiej przyjrzeć się niebu. Krążyły na nim dziesiątki sępów i między białymi czapami chmur pojawiła się jakaś czarna mgiełka, jakby złowieszczy opar, może dym, a może zapowiedź zbliżającej się burzy.


Wyszedł zza załomu i jedno spojrzenie w dal prawie przyprawiło go o utratę świadomości. Zachwiał się na nogach, przytrzymał gałęzi dzikiego drzewa brzoskwiniowego i szybko pobiegł na dół. Coraz bardziej przybliżały się do niego ognie pożarów, dopalających się w miejscach, gdzie kiedyś stały domy sąsiadów 
i dobrze znanych mu ludzi. Tuż przy wejściu na główną ulicę wsi zatrzymał się 
i przyczaił za dużą stertą drewna. Uważnie sondował przestrzeń przed nim, ale nie zauważył niczego, co wskazywałoby na obecność wojska czy jakiejś bandy złoczyńców. Wyszedł ze swojego ukrycia i ruszył środkiem głównego traktu, co jakiś czas przystając 
i przyglądając się pozabijanym ludziom i kłębiącym się nad nimi sępom, wronom 
i krukom. Serce podeszło mu do gardła i cały drżał, kierował się jednak ku placowi 
na środku wioski, gdzie przepychało się wiele sępów. Chwycił dużego kija i podbiegł 
z nim do ptaków, które niechętnie odskoczyły, nawet nie wznosząc się powietrze. 
To, co zobaczył, powaliło go z nóg i zaraz upadł na kolana. 

